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Fermenty miejskie.
Rada jest znpełnle legalnie wybrana! Tak  

orzekła większość, tak stwierdzili weryfikatoro­
wi® specjalnie w prawie publicznem wyćwiczeni, 

jak  n. p. p. Eeringer, który tak się rozmachał, 
że zweryfikował żywych 1 umarłych, wybranych 
i niewybranych, rajców nie rajców, zweryfiko­
wał nawet dra Guńkiewicza, któremu, jak wia­
domo, tylko najdziwniejsza kombinacja nazwisk 
dopomogła do większości... Zresztą, bylibyśmy 
pierwsi w rozpaczy, gdyby dra Gnńkiewieza w 
Badzie zabrakło. Ten sympatyczny polityk, któ­
ry tylko wbrew własnej woli zasiada na lewicy, 
wnosi do obrad staropolski szczery humor, bę­
dący najlepszą okr»są jałowych dyskusyj...

Rozprawy weryfikacyjne były obszerne, ale 
nie wydobyły na wierzch nic nowego. Mniej­
szość używała dziwnej taktyki, która świadezy 
albo o wielkiej obłndzie, albo o niemałej... nai­
wności. Oto gdy chodziło o przytoczenie wyra­
źnych faktów nadużyć, mówcy lewicy kryli się 
w gąszcz ogólników, albo w głąb tajemnicy n- 
rzędowej. Trzeba było wystąpić śmiało i otwar­
cie z nazwiskami, a każdy poszczególny przypa­
dek większe wywarłby wrażenie, niżeli najdłuż­
sze mowy i najgwałtowniejsze a cokolwiek tea­
tralne wykrzykniki...

** *
Ostatnie wypadki rozjaśniły cokolwiek sy­

tuację, która jest w swoim rodzaju nadzwyczaj 
oryginalna, może jedyna w świecie. Oto w ięk­
szość Bady i magistrat stanowią dwa obozy 
wprost wrogo wobec siebie nastrojone.

Magistrat jest niezadowolniony, a wszystkie 
jego  polityczne sympatje idą ku lewej stronie 
Izby ; stąd wytworzył się taki stosunek, że Ma­
gistrat lekceważy sobie uchwały Rady i po pro­
stu ich fiie spełnia. Wogóle organizacja Magi- 
stratu musi nledz gruntownej zmianie, jeżeli 
nasz miejski samorząd ma funkcjonować prawi­
dłowo. Trndno bowiem uznać za normalne wy­
padki, że wysoki nrzędnik Magistratu ignoruje 
polecenia wydane mu przez I  wiceprezydenta, i 
je s t  pewny, że mu za to  włos b głowy nie spa­
dnie.

Zwłaszcze budownictwo miejskie potrzebuje 
odnowienia ,in  capite et membris“. Mad tam 
powiać zupełnie inny dnch, bo inaczej będziemy 
dalej świadkami walących się murów, domów 
budowanych w trzaskające mrozy, potwornych 
przebudówek starych gmachów i innych podo­
bnych objawów niedołęstwa czy zlej woli...

*« * *
Doniesiono nam, że pomiędzy większością a

prezydentem miasta, stanął nareszcie układ , za­
bezpieczający ustąpienie dobrowolne p. Friedlei- 
na i wybór na jego miejsce kandydata większo­
ści. Sprawa ta wymaga jeszcze należytego w y­
świetlenia •'o do powodów 1 następstw tego wa­
żnego dla miasta kroku; w każdym razie nie 
bez przykryci widzimy koniec rządów człowie­
ka, którego prace i zasiągi muszą ocenić nawet 
przeciwnicy. Że nie rządził, zwłaszcza w osta­
tnich czasach, tak skutecznie i pożytecznie, jak 
mógł i chciał, temu są winne smutne stosnnki 
polityczne w Radzie, rozdwojonej i rozrzedzonej 
przez żydów.

Kradzieże Kolejowe.
Dokończenie sobotniej rozprawy.

Nastaborskh do winy się nie przyznaje. Przy­
jechawszy w futym 1903 r. do Wiednia, sprze­
dała Golabergdrowi, tamże zamieszkałemu, różne 
kosztowności, wartości 870 koron, z których prze­
szło 800 koron oddała Skrzyszowskiemn, resztę 
zaś zatrzymała dla siebie jako prowizję. Sprze­
dawane kamienie i zegarki podaje przeważnie 
jako swoją własność, co do innych kosztowności, 
nie wiedziała zupełnie, iż są to rzeczy kradzione.

S ę d z .  p r z y s .  B u t r y m o w i c z :  Nie przy­
pomina sobie pani, czy p. Skrzyszowski nie za­
znaczał pani, wiele należy wziąć za te koszto­
wności ? ^

N a s t a b o r s k a :  Nie pamiętam.
S ę d z .  p r z y s .  B u t r y m o w i c z :  Czy p. 

Skrzyszowski nie kazał pani przynieść potw ier­
dzenia odbioru pieniędzy za sprzedane koszto­
wności ?

N a s t a b o r s k a :  Nie pamiętam.
Obwiniona prowadziła w Krakowie od la t 

szesnasta interes modniarski przy ni. F lorjań- 
skiej.

Przesłuchiw any następnie H o l i k  zeznaje, że 
od dłuższego czasu znał się z Pilawskim. Poznał 
go zaś przed kilkoma laty , — gdy tenże przy­
szedł do niego z prośbą, aby Holik wziął jego 
siostrzeńca na prak tykanta zegarmistrzowskiego. 
K ilkakrotnie Pilawski sprzedawał u niego bro­
szki, zegarki i inne kosztowności. Raz chciał P i­
lawski kupić broszkę i zagarek złoty. Przy sprze­
daży złotego zegarka dał zamiast pieniędzy pier­
ścionek i zegarek stalowy, które H ilik  przyjął. 
Pozostałą kwotę spłacał Pilawski jeszcze przez 
kilka miesięcy. Pilawski z końcem czerwca 1902 
r. przyjechał do niego fiakrem z jakim ś panem. 
Holik nie był naówczas w sklepie, dopiero po 
chwili nadszedł. Między ofiarowanemi przez P i­
lawskiego rzeczami była również i kolja brylan­
towa, rodzaj naszyjnika. Okrenstein zapytany o 
wartość tejże, oszacował na 2.500 koron.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pilaw ski powiada, że 
pan się obawiał o kupioną przez pana koiję i 
prosił pan Pilawskiego, aby on pana dał potw ier­
dzenie, jakoby koiję tę  on pana sprzedawał.

H olik zaprzecza tema.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pana nie uderzy­

ło to, że p. Pilawski sprzedaje bransoletę, w ar­
tości 3200 koron?

H o l i k :  Nie, bo ja  nie wiedziałem zupełnie, 
że p. Pilawski je s t podnrzędnikiem kolejowym, 
miałem go za właściciela realności.

P r z e w ó d . :  Czy pan nabył koiję hr. Bor- 
kowskiej ?

H o l i k :  Nie nabywałem zupełnie. Kupiłem 
tylko od Pilawskiego brylanty, w yjęte z bran­
solety.

Jeden  z s ę d z .  p r z y s . :  Panie Pilawski 
w miesiąca sierpnia sprzedał pan bransoletę, 
wartości 3200 koron,..

P i l a w s k i :  Nie będę panom sędziom przy­
sięgłym pomagał w badania tej sprawy, bo je j 
nie znam. (W esołość)

P i l a w s k i :  Panie Holik, pros sę się zastano­
wić, bo idzie en o mój los, posądzają mnie b o ­
wiem, jakobym  sprzedał panu io lję . Przecież 
pan przyszedł do mnie o pożyczkę 1000 koron. 
J a  panu naówczas kwoty tej nie pożyczyłem, 
a pan oświadczył mi, że masz kłopot o to, że 
p. hr. Borkowska reklam uje brylanty . Prosiłeś 
mnie pan, abym poświadczył, że odemnie pan 
kupiłeś te  brylanty. J a  zaś orzekłem, że się w 
tak ie  sprawy nie mięszam. W tedy  pan się ode­
zwał, że nie ma nic w tem  złego , jeżeli bowiem 
mnieby się pytano, skąd mam te  brylanty, o- 
świadczyć znowu miałem, że od pana.

H o l i k :  To nieprawda. 0 1  Pilawskiego n i­
gdy pieniędzy ani na weksel, ani wogóle nie 
pożyczałem.

Obrońca d r G o l d h a m m e r  prosi o przed­
stawienie rysnnku’ kolji p. Holikowi i aby po­
równać go z rysunkiem danym przez Holika

Holik zobaczywszy przedstawiony mu rysu­
nek kolji oświadcza, że podobnej nie widział 
nigdy 1 w końca zaznacza, że nie byłby o wszyst • 
kiem policji tntejszęj doniósł, gdyby się choć w 
części cznł winnym. Rozprawa zakończyła się 
o godz. 2 po połndnin i odroczono dalszy ciąg 
do dzisiaj do godz. 9 rano.

Z  T E A T B T 7.
Teatr miejski.

„Capstrzyk*, sztuka w i  aktach A . Beyerleina.
Po wysłuchaniu sztuki Beyerleina nie można 

się dość nadziwić, skąd c&ły ten „sueces de 
scandal*, towarzyszący pojawienia się sztuki na 
scenach niemieckich, trudno pojąć, co właściwie 
spowodowało ' wojskowe władze niemieckie do 
systematycznego prześladowania dramatu, jako 
tendencyjnie wrogiego urządzeniom militarnym.

W istocie bowiem sztuka Beyerleina jest raczej 
apoteozą oficerskich, junkierskich przesądów, ale 
w żadnym razit nie można w niej doszukać się 
chęci złośliwego wyszydzenia wojskowej kasto' 
wości. Armja pruska, sądząc z dramatu Beyer­
leina, składa się z ludzi służbistyeh, rygorystów, 
dochodzących w gorliwości niekiedy do dziwa­
ctwa, niepozbawionych, rzecz jasna, słabości ł 
namiętności, aie wogóle sympatycznych, nie oK 
cych uczuciom ladzkim, które w stanowczej 
chwili odnoszą zwycięstwo nad całą wojskową 
tresurą. Biedny porucznis Bilse, ten musiał się 
mylić, twierdząc coś wręcz przeciwnego.

Oto pierwszy wj galerji wojskowych typów, 
bohater sztuki, porcczn k von Lauffen. Utrzymu­
je stosunek miłosny z Klarcią, córką wysłużone­
go i przez wszystkich szanowanego weterana, 
wachmistrza szwadronu. Klarcia zaręcz >na byłr 
niemal z sierżantem H elbigiem , z którym w y­
chowywała się od dziecka. Helbig, po powrocie 
z instytutu wojskowego w Hannowerze, zaczyna 
miarkować co się święei i pewnego wieczoru, 
podejrzywając obecność Kiarci w mieszkania 
L&affena, wpada dc niego w nocy i  zapominając 
o wojskowym respekcie dla przełożonego błaga 
oficera, żeby dziewczyny nie krzywdził. Podra­
żniony wyzywającem zachowaniem się poruczni­
ka, rzuca się na niego, ale Lauffen potrafił się 
obronić szablą. Więzienie i sąd wojenny czeka 
teraz biednego sierżanta.

Porucznik v. Lauffen, tak jak go przedsta­
wia Beyrłein nie jest bynajmniej złym człowie­
kiem. Jest to dzielny chłopak," którego czeka 
świetna karjera wojskowa, na którego w wojnie 
z pewnością bardzo liczyć można. Młody jest 
tylko, nie wysznmiał jeszcze i pierwszej cięższej 
próby życiowej nie nmie znieść. Dziewczyna go 
kochała, niemal sama rzuciła mn się na szyję, 
więc ją  wciął, nie łudząc jej zresztą obietnicami 
małżeństwa, których nie żądała, nie troszcząe 
się o przyszłość i nie myśląc o krzywdzie w y­
rządzonej staremu ojca.

Naraz staje wobec strasznego konfliktu. Sąd 
wojenny nie może dojść motywu nocnej sceny  
bo i podoficer i  porncznik nie wyznali, ze szła
0 córkę wachmistrza. Lauffen ma zaprzysiądz 
swoje zeznania. Stoi więc wobec alternatywy, 
albo fałszywie przysiąde, albo zdradzić dziewczy­
nę. Oczywiście gotów jest przysiądz, ale w o- 
statniej chwili zjawia się przed sądem sama 
Klarcia i otwartem wyznaniem prawdy rataje 
Lauffena od krzywoprzysięstwa, a  dla Helbiga 
zyskuje okoliczności łagodzące.

Scena sądu wojennego zrobiona jest dosko­
nale, figury przesuwające się przez scenę żyją
1 mają zdecydowaną, wyra£uą sylwetę charakte­
rystyczną. Naprzód porucznik v. Hormaun, obroń­
ca oskarżonego Helbiga, typ wzorowego ofice­
ra; raczej działa wbrew swemu najlepszemu 
przyjacielowi, niż gdyby miał nie wypełnić obo­
wiązku. Następnie rotmistrz von Lehdenburg 
z pozorów próżny, zarozumiały junkier; okazuje 
jednak dużo dobrego serca, ratując w sądzie sta­
rego wachmistrza. Wybornym oryginałem jest 
wicewachmistrs Qneis, który we wszystkich nie­
szczęściach na śn iecie  doszukuje się sprawki ko­
biet.

Ostatni akt jest słabszy. Lauffen nie chce 
po wystąpieniu z wojska ożenić się z Klarcią, 
nie chce też przyjąć pojedynka wyznany przez 
wachmistrza (może ta okoliczność raziła tak wy­
sokie władze niemieckie). N ie  dość umotywowa­
ne psychologicznie jest następnie zakończenie. 
Wachmistrz zabija córkę dowiedziawszy się, że 
ona pierwsza swojem zachowaniem się zachęciła 
porucznika do zbliżenia.

Jak widać z pobieżnego streszczenia chodziło 
autorowi widocznie bardziej o stworzenie aon- 
fllktu dramatycznego, wypływającego z wyjątko­
wych warunków wojskowego milieu, niż c słn- 
źenie jakiejś tendencji. Dramat ma dobrą robotę 
realistyczną, jest wierną fotografią życia, utrzy­
muje unagę ustawicznie w napięcia. Takie sce­
ny, jak rozprawa sądowa i to jeszcze wojskowa, 
nigdy w teatrze nie chybiają wrażenia.

Grano sztukę na ogół dobrze. Artystom bra­
kowało może trochę wojskowego „schnitta“, nie 
raziło to jedaak zbytnio. P. Ordonówna, grająca
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jeuyuą rolę Kuuitcą oyła ctuią i wzruszającą, p 
Leszczyński jako v Lauflen był chwilami raczej 
studentem niż oficerem, ale miał dużo uczucia i 
bardzo d< brze zachowywał się w scenie sądu.— 
Szczególna pochwała należy się p. Zawierskie 
mu, zwłaszcza za scenę w drugim akcie. P. So- 
srowski był wybornym wachmistrzem.

Artyści grający epizodyczne role stworzyli 
bardzo zajmujące figury. Przed wszystkimi pp. 
Mielewski i Jednowski (v. Lehdenburg i Quci<), 
następnie pp. Walewski (Michałek). Andruszew 
ski (v. HirmanD), Zelwerowicz (ordynans), Boń- 
eza (radca sądn wojennego).

K R O N I K A .
Ór K azim ierz Rlkow&kl, podstępnie rohwylnny 

przed dwoma lały pizer policję prnrkrj we WroDa 
w io , i  ekazany la  2 lata więzienia za parę aityku- 
łów politycznych, — dostał znowu A m iesięcy wię 
zienia, za błahe przewinienie. Sądy prrakie i astwią 
się po prostu nad iym człowiekiem...

„Z w iązek  k o lr ifń sk ł" . W niedzię przed połn 
dniem odbyło się w aali obrad Tow. Wzaj. Ubezpie­
czeń walne zgr madzenie członków „Związku kole- 
źińsliego**, fankcjonaTjuHÓw Tow. Wzaj. U btzj. 
w Krakowie. Po przyjęciu do wiadomości sprawo- 
zdania z czynności komisji matki i delegatów, przy 
jęło walne zgromadzenie i zatwierdziło z niezraczne- 
mi zmianami Etatut, przedłożony przez komitet. Na- 
atępnie zaaprobowano wybór 25 delegatów, tworzą 
cych stały komitet i reprezentację związku. Wyso­
kość miesięcznych wkładek a cele Z wiązkou ozna­
czono na 20 b al./ nadto dokonano wyboru 3 człon­
ków komisji rewizyjnej, poezem po krótkiej dyskusji
0 godz. 12 zgromadzenie zamknięto. Nową korpora 
cję wDamj te zsczerem zadowoleniem, widtąo w niej 
wyraz lepszych dążności i  mamy nadzieję, że nowy 
„Związek1* przy poparciu nowego dyrektora, p. P ł 
szkowskiego, położy k r e s ; wielu n iew łfściw ośdon, 
krzywdzącym stan urzędniczy, oraz całą instytucję 
Oto zn a ltż i się prawdziwi mężowie zaufania. wybra 
ni przez ogoł, na których też tak Ba Ja nadzorczi, 
jak i sam dyrektor rtftreLt śm iiłj się op.zeó mogą, 
nie pcirzebnjąą daw*ć posluołn czynnikom niepowo­
łanym.

Wieczór jubileuszowy. W ubiegłą soboię odbył 
się w ięaniBie ni2ędniczej jnbiłenszowy wi iczór ni 
nz f i  ,p. M Siebera, znanego w mieś<-:e kompozytora 
mnzyeznego. Program obejmował deklamację pani 
W alsw siiej, śpiew solowy p Walewskiego (jtućoia)
1 gcą psu er Sułkowski h (na :\r iyp  ą-h i na for­
tepianie). P r v  koń-w Wieczo-u wręczył' p. Sulimir 
ski (seliretaiz reanray urzędniczej)1 jub iL tiw i złoty 
łańcnstek, przyczem wypowiedział mowę okoliczno 
ścicwą Pani Grodyńaka, żona orezesa. węczyla p. 
Sieberowi bukiet. '

Salę zapełniło przeszło 200 osób, z któ’ych około 
100 zasfadlo po przedśUwiem a do we polnej kolacji, 
podczaa k*óiej r ń^izono tcaDy na cześć jnb la ła  i 
jego rooz ty. Zabawa ciągnęła aię do gedz. 3 rano.

W „Sokole1 odbył (ię wczoraj wieczór ik na do­
chód „Irzytn lska  weteranów z r. 1863/4* . Na pro­
gram złożył się występ „Chóru akademickiego “, któ­
ry odśpiewał kompozycje AbW, Gaik i Świerzyńskie- 
gj, oraz odegranie dwóch jednoaktówek: „Przy s i u - 
ga“ i „Posażna jedynaczka**, przez siły amatorskie 
pod wyborną rrżyrerją p. Stępkowskiego, art. teatru 
miejskiego. Liczna publiczność, którą piękny cel zgro­
madził na wieczorłu, opuściła salę „Sokoła“ zupeł­
nie zadowolona z wykonania programu.

-Ognfeko**, stowanya2 en e drukarzy i  litografów 
w Kuk os ie urządziło w medz;elę 6 marca, przedsta­
w ienie amaiorskie o nader isjmojąrom programie.— 
W grze wyszczególniał aię p. Cho'ewicz, art. teatru 
ludowego, który chnc2ne brawa zlierał za monolog. 
„Tez tr przyjechał**.—  Jednoaktówki : „Stacja ratun­
ku w a“ i „Aby handel szedł**, wypadły w wykonaniu 
bardzo dobrze. — Grę amatorów gorąco oklaskiwano.

Walne zgromadzenie miejscowego Towarzystwa 
ralunkówcgo, odbyło s'ę wczoraj o gedz. 4 popołu 
dniu w ta li Bady miepkiej. Sprawozdanie podamy 
w najbUzszym numerze.

Adolfina Zirnajer, ziakom ita wodewilietka, przy­
jechała do Krakowa, i  rozpoczyna Szereg wys.ępów, 
we ,* torek dnia 8 b. w. w teatrze indowym w „Mę­
tu od biedy*1 Blizińikiego i  w „DebjutaLtce1*, Przy­

bylskiego.
4 - ly  I 5 - ty  zeszyt ^Sztuki jolakiej** ukażą się 

wkrótce razem. Powodem oj/źaienia jest dwukrotne 
przypadkowe znijzezenie- nakładu jednej z plansz 4-go 
zeszytu.

Z pogotowia ratunkowego. Wczoraj popołudniu 
zawezwano te-fon iczn ie pogotowie ratunkowe na nl. 
p-żego Ciała do pewnego wyrcbnila 31 łat liczące­
go któremu pijany żiłnierz pńcholy  btz powodu ia 
dał bagnetem ranę w tył głowy na 5 cm. głęboką.

N le u d s ły  skok. "W nb<tę w nocy żołnierz idący 
koło Prądnika, chciał przeakoezjó rów. W chwili je­
dnak skoku zwichnął stbie nogę w stiw ie  skoko­
wym. Zawezwane pogotowie ratunkowe naetawiło no­
gę, poezem odwiozło żołnierza ta  zamek do szpitala 
w ojsk owego.

N ożow n icy . W sobotę w rocy zgłosili się ta  
Pcgitow ie ratunkowe M. Kołodziejczyk, bronzown k 
fabryki Jarry i Bazarnioki Staniiław, czeladnik ślu- 
gsrsl z „Ute fabryki. Obydwri pizcchcdziłi w sunie  
Wydawczyni; Józefa Kogoszowa,

podcnibielourm n& ui. Mostowej, gd> zaszedł im dr o 
gę niezr ajomy mc Zjzyzna proponując sprzedaż pier 
ścionka. Gdy cbaj nie chcieli się zgodzić na knpno, 
mężczyzna ów wyjął nóż i zadał Kołodziejczykowi ra­
nę na 1 cm. | ł vboką, a na 4 cm. długą na lewym  
policzka, zaś St. Btzarnickirmu ranę w ikolicy oka 
lewego i na k ark u .— Obydwaj poranieni, zestali na 
pogotowiu opatrzeni i  odesłani do kliniki chirurgi­
cznej.

Nożownik jednak miał C2as zniknąć, w o k iłi bo­
wiem, jak zwykle, nie było ani jednego policjanta.

N E K R O L O G  J A .
Ś. p Zenon Korotkiewlcz doktór praw, ridea  

dworu i dyrektor policji w Krakowie, rawaler orde­
rów, nrodzoDy W Msitynowie Nowym w roku 1847, 
zmarł nrgle o godzinie 2 w nocy i  soboty na n ie­
d z ie l-  Zmarły dyrektor wstąpił (do służby policyjnej 
jako radca w ironu 1884. Po dwóch latach prrenie 
arony zoaiał do miniateijum spraw wewnętrznych ja 
ko upatrrony kandydat na dyiektoia. Urząd dyre 
która objął śp. Kcrutkiewicz w roku 1891, a przed 
dw ora laty otrzymał godiośę tadcy dworu. W ciągu  
swojego rrzędowsnis, zmarły dyrektor, który w sto­
sunku zarówno ze stronami, jak i  n,e svoim i pod­
władnymi okarywał ■ zawsze największą uprzejmość, 
zreformował cały urząd policyjny i  wizysikie biura 
zarówno wewnętrznie jak zewnętrznie,

Pogrzeb "dbedzile się we wtorek dnia 8 bm. p o­
południu z gmachu dyrekcji policji, na którym po- 
w*ewa fiaga, żałobna.

Bombardęwdnib Mll&i)yvrostrzu.
Petfi-sburg 7 hrrrca Roś. alj. tel. otrzymała 

od swegv. korerpoLden.a uastępnjącA depeszę z 
Władywostoka z nfeazieli: Dziś o godz I m. 25 
popoł. łbliżylo s;ę pięć liieprzyjacieiskiyh pau- 
cerników i dwa Krążowniki lod wyspy Askold, 
do wybrzeży zatoki Csstir:. O k r ę t y  t e  ż a j ę - '  
1 y p o ż y j ę  fc u j o w ą i Utworzyły opień, kić- 
ry u t r z y m y w a ł y  d z i a ł a  d a l e k o n o ś n e .  
Eskadra hieprryjaineiska byi& oddaloną o ośm 
wiorst Ogiiń by ł skierowany *.i foity wy brze­
żne. nie wyrządęił atoli żadnych śżkód ani w 
baterjhch ąnj w' 'mieście Wrękssość pocisków 
liddytowyca rife eksplodowała. Przy naszej ba-1 ; 
terjj ?ajęji pozycje: Komendant jonerrł W o r o- 
ń e t , szef brygady jonerii A r t a  ma 110 wj i i n -  
Inńi Baterjb n « » . ńi« odpowiadała ud ngień (!)' 
czekając, aż się nieprzyjacie1 zbliży. B o m b a r ­
d o w a n i e  t r w a ł o  u5‘ m i n u t .

N iep rzy jacie l w strzym ał og ień  c ,g. 2 ih. 20 , 
O d d aw cy  2%  r r z a łó w  i odpłynął w  kierunku  
Wyspy A skóld. W tym  sa n y m  czasie p ojaw iły  
się  po dwa torpedow ce k oło  w ysp y  A sk ola  i  Oap 
M ałdol. O krętj n iep rzyjac ielsa ie b y ły  óm arznięte. 
A tak  n ie wyrż^dzR nam żadnych szkód, i  ko­
sz to w a ł nieprzyjaciel* przeszło JłuO.uOG rublft—  
W iękśzo .-ć strzrłów  b y ła  dana z dział 6 i  12 
celow y (h . Ludność, zaw iadom iona jeszcze  p u e d -  
południem  przez straże  graniczne o zbliżam n się  
floty n iep rzyjacielsk iej, irachowała zupełny spo- j 
kój. 1

Wiedeń 7 marca. (Tel. wł.). Wiadomość o 
bombaraowaniu Władywostoku w dniu wczoraj­
szym prze* eskadrę japońską dowodzi; że m o ­
r z e  p o d  W ł  a d y  w o b t o k i e m  ' e s t  z u p e ł ­
n i e  w o l n e  o d  l o d o w ,  gdyż w przeciwnym

razie okręty japońskie nie mogłyby zbliżyć się 
na odległość strzała  armatniego.

Japończycy czekali od dawna na to zniknię­
cie lodów, aby rozpocząć bombardowanie.

Lrnriyn 7 marea. (Tel. wł.) Dzienniki angiel­
skie donoszą, że już  przed 3 dniami eskadra ja ­
pońska k rąży ła na południe cd W ładywostoku. 
Była to prawdopodobnie tesam a eskadra, k tó ra 
wczoraj bombardowała port.

Londyn 7 marca. (Tel w ł) Bombardowanie 
W ładywostoku przez flitę  japońską n i e  b y ł e  
w ł a ś c i w y m  j e j  c e l e m ,  lecz m i a ł o  o s ł a ­
n i a ć  l ą d o w a n i e  w o j s k  w pobliża W łady- 
wostokn na południu, albo w zatoce Possjeta, a l­
bo w t. zw. zat. rosyjskiej.

To wyląuowanie ma na celu przecięcie linji 
kolejowej, łączącej W ładywostok z koleją man­
dżurską, czyli wschodnio chińską.

J e s t  o n o  p o c z ą t k i e m  s i l n i e j s z e j  
a k c j  i n s  l ą d z i e ,

Londyn 7 marca. (Tel. wł.). Raport urzędo­
wy tos. o to m b a-d o w aD iu  W ładywostoku poda- 
je , że a r t y l e r j a r o s y j s k a  n i e  o d p o w i e ­
d z i a ł a  a n i  j e d n y m  s t r z a ł e m  na ogień 
okrętów japońskich

D cw idzi to, że R o s j a n i e  w W ł a d y w o *  
s t o k u  n i e  m a j ą  d z i a ł  n o w y c h  i d a l e -  
k o n o ś n y c h .  W ł a d y w o s t o k  z a t e m  w o ­
b e c  w y b o i n y c h  a r m a t  j a p o ń s k i c h  o -  
k r ę t o w y - h  je s t oezbronny.

Podstęp wojenny Japończyków.
Londyn 7 marca. (Tel. w ł ) D nenn ki angiel­

skie d rnoszą o nowym podstępie wojennym J a ­
pończyków, obliczonym na to, aby Rosjan w 
P o rc ie 'A rtu ra  ciągle niepokoić i zmusić do m ar­
nowania prochu.

W nocy z wtorku na środę J a p o ń c z y c y  
p u ś c i l i  p o d  P o r t  A r t u r a  t r a t w y  d r e ­
w n i a n e ,  t a k  u r z ą d z o n e ,  i-ż w y g l ą d a ł y  
r  d a l e k a  j a k  f) o t y ł a  s t a t k ó w  w o j e n ­
n y c h  Zaopatrzono je  naw et w kominy.

Rów noć.tśnie fl)tu wojenna japońska, stojąca 
nieco dałej, dawała od cza-u do czasu strzały.

Rosjanie sądząc, ze wielka flota wojenna 
zd^ża ćmą silą pary ku Portowi A rtura, r o z ­
p o c z ę l i  n a  p o d p ł y w a j ą c e  t r a t w y  
g w a ł t o w n y  o g i e ń  d z i a ł o w y .

To ostrzeliwanie trwało przeszło dwie go­
dziny.

D o p ie ro  ó świcie przekonali się Rosjanie, że 
wpadli w pułap! |

u w d y n  7 marca. (Tel. wł.) „New York H e­
rald* stwierdza, że p o d s t ę p  J  a p o ń c z y  k ów 
p o w i ó d ł  s i ę  w z u p e ł n o ś c i .

A ELEG  RAMY.- ”
Radi państwa.

Wiedeń 7 marca. (Tel. wł.). Z okazji rozoo- 
czynąjąeych się we wtorek obrtd  R idy państwa 
„M ontngsrevae“, organ prezesa min. pisze, że nie 
je s t wykluczonem, iż Czesi pozwolą na załatw ie­
nie kontyngentu rekrutów  w drodze parlam en­
tarnej.

M inister oświaty H artl zgłosi na jutrzeiszem  
posiedzeniu rządowy projekt założenia uniwersy- 
te  u rlosk i«go  z jednym  fakultetem  prawniczym, 
w mieście Royeretto.

Smiorć hr. Walde 'see.
Hannower 7 marca. Hr. W aldersee zmarł w  

sobotę o godzinie 8 wieczorem.

Mair ii  szczyt zawiaLOJUie W. Panie, 
że powróciłam z wakacyj i rozpoczynali 
k n s  s  n a u k i  k r o j u  sy-tem®!" fran­
cuskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po douach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „ló 1 O f - »  
Krrkow, ul. Podwalo L. IS (obok hotelu 
krakowskiego).

I

If Gazeta Losowań 
))iuxjiui.UAix I R.adiowa. 
Adres ■ AJm. „MERKUREGO** 

Kraków. Rynek gi. 5. 
prenumerata roczna 3 kor oO hal, 

K e c p t a t n e  d o d a t k i .  
Rocznik fin-uso^y i  kalendarzyk 

bankowy

L. TOMASZKIEWICZ
OPTYK i MECHANIK

K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  1. 2
(Hotel Drezdeń.-ki)

p o l e c a  s w ó j  s k ł a d  w y r o k ó w  
o p t> ca ,ir ) t l i .

1’ierwnza krajowa kuncesyonowan- 
katolicka F a b r y k a  M L cd allk ów ,
Wydawnictwo obrazków Dymuólicznych, 
własnsgo potuysłr i nakładu — oraz 
sprzedaż d e wo c y j n y c h  przedmiotów 
pnd firmą: „Enian-iel od św Józefa** 
Kraków, ul. św. Krzyżs L. 13.

Z N A K O M I T Y  
F  R Y Z Y  E  H

K -  l E t c m a r L
Kraków, ul. Szewska 21, 

poleca się Szan. Publiczności.

A D M I N I S T R A C Y A
Wapienników i Kamieniołomów Miejskich
pod kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu sprzedaje po przyttępnyeh cenach

W APNO  SK A L IST E
odznaczone bstem uznania na Wystawi) 
budowlanej we Lwowie 18^2 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskisj w Krakuwie 
1900 roku. Wapno gacone I w aono do 
uprawy roli. Również polec* m swych 
skał zwań; eh „Krzemionkami** i „skałą 
TwardoWSKiego** Kamień budowlany, bru- 
iawy I Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Ka la Eiiejsna w Podgórzu, TelJfon Nr. 
161.i Zarząd wanienifików w foógórzu, 

Telefon Nr. 162. ,

Wszelkia zaraówieńia na „zkła, kombi­
nowane podług priepisów P. Okulis ów, 

wyaonuje jak najdokładniej. 
Zamówienia oraz reperacye, wchodzące 
w zakres optyki, uskutecznia się w kró- 

■ikim czasie. — Csny umiarkowane.

^raccw nla  Kapeluszy tfamsKich:

II.' L O P A T K I E W I C /
poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelusze gotowe, również ubiera ta ­
kowe po cenach umiarkowanycn. Ulica 

św. Tomasza L. 19.

n nadchodzącym sezonem mam z; "szczyt 
^zaw iadom ić Szan. P. T. Publiczność, 
iż nadeszły mi juź sezonowe towary 
tak krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że po­
dejmuje się wykonania wszelkich robót 
woodząeych w zakres krawiectwa we­
dług najnowszych żurnali i po naj­
przystępniejszych cenach.

L e o n a r d  l l a j e r a n
Kraków, ul. Floryańska Nr. 44, I. ptr.

s P a r y s k i
Magazyn Mód |

K A R O L I N Y

II
Kraków Grodzka 69

poleca po umiarkowanych cenach I

WltLKi W lBfll K M I l
oraz g o t o w e  k a p e l u s z e  

ż a ł o b n e .

o d t łu s z c z a ,  
nadaje połysk, konserwuje kolor.

W i s k i d a  R . K r a k ó w ,,
P la c  M aryaciki.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Deaupre W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.


